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Co tam słychać w świecie?
— N ie m c y . Żale za batami w „Ger­

manii nie ustają. W każdym prawie nume­
rze tego pisma znajdujemy artykulik, dowo­
dzący, że znane rozporządzenie ministeryalne, 
ograniczające prawo bicia w szkole, wywrze 
szkodliwy wpływ na wychowanie młodzieży. 
Bardzo źle z Niemcami, jeżeli dorośli, jak te­
go dowodem ustawa cuchthauzowa, nie mogą 
się obyć bez znacznego obostrzenia i tak do­
syć surowych ustaw, a młodzieży nie podobna 
wychować bez kija. Nie dziw, że w takiem 
społeczeństwie kwitnie hakatyzm.

— W mieście Kreuznach zaszły wielkie 
zaburzenia uliczne. Od 1 lipca skasowano tam­
że stróżów nocnych, a w ich miejsce usta­
wiono wachmistrza i trzech policyantów noc­
nych. Ci otrzymali obostrzone instrukcye, z 
których korzystać nie omieszkali, a że taka 
„ciętość“ nie podobała się mieszkańcom, więc 
w sobotę policyanci wystawieni byli na różne 
zaczepki ze strony publiczności. Na placu Bi- 
smarka zgromadziły się tłumy ludu. Zgroma­
dzenia te powtórzyły się i w niedzielę wieczo-

   rem i przybrały takie rozmiary, że policya 
była zupełnie bezsilną. Policyantów, którzy 
rozproszyć chcieli tłumy, wyszydzono i popy­
chano. Około północy zbita masa urządziła 
kocią muzykę przed gmachem policyi. Prawie 
wszystkie okna frontowe powybijano, a poli­
cyantów chcących przywrócić porządek oto­
czono i obito. Powracający po północy do do-

m u burmistrz nie zdołał przedrzeć się przez 
tłumy i musiał nocować w hotelu. Dopiero po 
kilku godzinach tłumy zwolna zaczęły się roz­
chodzić.

— O straszliwym głodzie donoszą z nie­
mieckiej wschodniej Afryki. Od 30 lat nie 
było tam takiej klęski głodowej. Wskutek 
niesłychanych upałów a zupełnego braku de­
szczów, wszystkie ziemiopłody doszczętnie 
zniszczały. Ludność żywi się wyłącznie ko­
rzonkami i gdzieniegdzie trawą.

— Pisma narodowo liberalne ogłasza­
ją odezwę, wzywającą do ruchu prote­
stanckiego w Austryi. W odezwie tej, któ­
rą podpisali głównie pastorowie i profeso­
rowie, wyrażona jest zachęta do zbierania 
składek w celu popierania ruchu polity­
cznego, mającego na celu oderwanie się od 
państwa austryackiego.

— Podług świeżo wygotowanego pla­
nu, ma być w Berlinie corocznie, przez 
20 lat, pobudowanych 18 kościołów ewan- 
gielickich. Podług tego po upływie dwu­
dziestu lat, miałby Berlin 360 nowych i 73 
starych kościołów ewangielickich. Berliński 
synod ewangielicki postanowił zakupywać 
na ten cel wszelkie wolne place w Berlinie.

— Dowóz mięsa do Niemiec jest obe­
cnie prawie ze wszystkich stron wzbronio­
ny. Jakiś handlarz rosyjski w Odesie do­
starczać chciał Niemcom świeżego mięsa 
wołowego i w tym celu sprowadził sobie 
weterynarza niemieckiego do Odesy, aby 
niięso oglądał i aby rząd pruski miał pe­
wność, że mięso zdrowe. Tymczasem mi­
nisterstwo spraw zagranicznych dowozu 
zakazało, ponieważ w ogóle niewolno mię- 
sa do Niemiec wprowadzać bez względu na 
to, czy ono zdrowe, czy niezdrowe. Ga- 
zety wolnomyślne przytaczają dosłownie

listy, które wymienili między sobą ów han­
dlarz rosyjski i rząd pruski.

— W Kasslu zastrejkowali, jak dono­
szą do berlińskiego „Tageblattu“ — leka­
rze. Początek zrobili okuliści, czyli lekarze 
od chorób ocznych i to z powodu zniżenia 
ze strony miejscowej kasy chorych, opłaty 
za leczenie chorych, a ich śladem poszli 
inni koledzy.

— Wiec katolików niemieckich odbę­
dzie się latoś w Nysie na Górnym Śląsku 
i trwać będzie od dnia 27 do 31 sierpnia.

— Nieszczęścia w kopalniach niemie­
ckich, mimo środków ostrożności, zdarza­
ją się jeszcze bardzo często. W samym ob­
wodzie górniczym dortmundzkim, było we­
dług urzędowych obliczeń w roku zeszłym 
44 wybuchów gazu i pyłu węglanego. 132 
ludzi zginęło, 120 okaleczało skutkiem tych 
wybuchów. Jak wielką jest liczba wypad­
ków nieszczęśliwych w kopalniach, tego do­
wodem, że trzy kopalnie w obwodzie dort­
mundzkim płacą pensyi rocznych kalekom 
i pozostałym rodzinom po zabitych, w wy­
sokości 61 tysięcy marek.

— Socyalizm w Niemczech szerzy się. O- 
bliczono, że dziś wychodzi 44 socyalisty- 
cznych gazet codziennych i dwa tygodni­
ki humorystyczne. Agitacyjna kasa socya- 
listyczna miała w miesiącu czerwcu 29,337 
m. dochodu. Sam Berlin złożył 23,810 m.

— Chorągiew niemiecką w Honolulu 
żołnierze amerykańscy zrzucili z pewnego 
hotelu, którego właścicielem był Niemiec 
Klemm, zdeptali i potargali. Władze miej­
scowe skazały głównych winowajców na 
zapłacenie 100 dolarów kary.

— W Muenchen-Gladbach umarło dwóch 
ludzi na ulicy skutkiem okropnego upału; 
tak samo donoszą o wypadkach śmierci z 
powodu upałów w Hamburgu, gdzie kilku 
robotników życie zakończyło.

— Złoty jubileusz Stowarzyszenia św. 
Bonifacego. Na dniu 4 października br. 
mija pół wieku od założenia na rycerskiej 
sali ratusza ratysbońskiego Stowarzysze­
nia św. Bonifacego. Założony w tym celu, 
aby katolikom mieszkającym w diasporze 
udostępnić dobrodziejstwa religi, a tych, 
którzy nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności 
odpadli od Kościoła, przywrócić znowu na ło­
no ich matki, pracował związek św. Bonifa­
cego od samego początku ze znakomitym re­
zultatem nad rozwiązaniem swego zadania, jak 
o tem świadczą liczne kościoły i szkoły, które 
zbudował, czego świadkami te liczne posady 
duszpasterskie, na które dostarcza funduszy, 
świadkami niepoliczone dusze, które wyłącznie 
Związkowi św. Bonifacego zawdzięczają swoje 
zbawienie. Wedle uchwały jeneralnego zarządu 
w Paderbornie, ma się uroczystość odbyć bez­
pośrednio po tegorocznej konferencyi bisku­
piej na dniu 24 sierpnia we Fuldzie, w czci- 
godnem mieście św. Bonifacego, gdzie się też 
odbyło pierwsze walne zebranie. Najprzewie- 
lebniejsi Biskupi z monarchii pruskiej i inni 
przyrzekli swe przybycie. Na uroczystość tę 
zaprasza komitet wszystkich czcicieli wielkie­
go apostoła i przyjaciół związku św. Bonifa­
cego.

— Z R osy i. Zwłoki Wielkiego księ­
cia Jerzego przewiezione zostały do Pe­
tersburga osobnym pociągiem dworskim,

który wyprawiono do Abas Tumanu, do­
kąd udali się urzędnicy dworscy. Na miej­
scu śmierci carewicza postawiono krzyż i 
odprawiono nabożeństwo żałobne w obe­
cności W. ks. Mikołaja Michałowicza, u- 
rzędników wojskowych i cywilnych, oraz 
publiczności. W dniu 13 bm. o godzinie 2 
pozwolono publiczności odwiedzać zwłoki, 
spoczywające w trumnie metalowej. Zmar­
ły ubrany jest w mundur marynarki.

— F r a n c y a . W piątek przypadało 
święto narodowe, czyli rocznica wielkiej 
rewolucyi i zburzenia Bastyli w Paryżu. 
Myślano, że przy wielkiej paradzie woj­
skowej, jaka się rok rocznie na Długich 
polach pod Paryżem odbywa, przyjdzie do 
zaburzeń, lecz wszystko poszło w jak naj­
lepszym porządku. W stolicy również pa­
nował spokój, tylko w Cherburgu przy­
szło do drobnych burd ulicznych, które 
wnet stłumiono.

— A n g lia  ustawicznie się zbroi. Wy­
dano rozkaz, aby wojsko, załogujące w 
Aldershof było w pogotowiu do wyjazdu 
do południowej Afryki. Już przedtem tak­
że wysłano okręty w tamte strony. Polity­
czny barometr w Anglii wskazuje zatem 
coraz więcej na wojnę. Z Anglii nie mo­
żna właściwie być mądrym; raz odgraża 
się srodze Transwalczykom, że nie uwzglę­
dniają ich życzeń, innym razem znów spu­
szczają z tonu wojennego. Transwalczycy 
znów są przygotowani na zaczepki Angli­
ków i chcą w danym razie stawić Anglii 
jak najzacieklejszy opór. Burow transwal- 
skich w razie wojny z Anglią chcą wspie­
rać dwie inne sąsiednie republiki afrykań­
skie, więc Anglia miałaby tam nie łatwe 
zadanie, mimo swej siły morskiej. Dotąd 
jednakże nie wiadomo, czy do wojny 
przyjdzie. Anglia waha się przed tym 
krokiem, któryby jej w świecie sympatyi 
nie zyskał.

— A n g lia . Zmarły ks. Bismark powie­
dział swego czasu: W polityce nie zawsze 
można się posługiwać przyzwoitemi środkami: 
Jeżeli do kogo, to do Anglii można to obe­
cnie zastosować. Angielscy politycy drwią 
sobie widocznie w żywe oczy z konferencyi 
pokojowej. Na konferencyi pokojowej angielscy 
delegaci przewracają oczy po faryzejsku, za­
cierają ręce i zaklinają się, że są za wieczy­
stym pokojem. A co robią ich koledzy w 
Anglii? Konferencya pokojowa w Hadze potę­
piła stanowczo używanie w wojnach kul ka­
rabinowych, zwanych „dum-dum“, oraz in­
nych podobnych, a to dla tego, że kule te 
zadają rany wprost straszliwe. Tymczasem 
Anglia wcale o to nie pyta, gdyż w straszne 
te kule uzbroiła całą swą armią, żeby ude­
rzyć w republikę transwalską i zgnieść ją od 
razu. Podobno wynaleziono jeszcze inne gor­
sze, straszliwsze i niebezpieczniejsze kule, które 
mają być zaprowadzone w całej armii. I co 
wobec tego ma mieć za znaczenie konferen­
cya pokojowa, która długie tygodnie obraduje 
nad wieczystym pokojem. Jedno mocarstwo 
okłamuje drugie. Wszystkie prawią, że chcą 
pokoju, że o wojnie nie myślą. Ale to tylko 
tak sobie, bo panowie dyplomaci są tyle prze­
zorni, że nie wygadają się z tem, co mają na 
języku. Gdyby się tylko chcieli wygadać, to 
byśmy dopiero widzieli, co to w ich głowach

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u je  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Czesława.
Jutro: Praksedy.
Pojutrze: Maryi Magdaleny.

Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy  zgodnie:  młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 3 57 zach. 8 14. 
Jutro „ „ 3 59 „ 8 13.
Pojutrze księ. ws. 12 10 ,, we dnie.



pokutuje. Ale panowie dyplomaci są od tego 
dyplomatami, żeby myśleć inaczej i gadać i- 
naczej. To ich cala sztuka. A który z nich 
zna lepiej sztukę, ten lepszy dyplomata.

Nieszczęście
w kopalni „Recklinghausen 1‘'

wydarzyło się, jak w ostatnim numerze dono­
siliśmy, przez częściowe zapadnięcie się szybu 
„Sonnenschein“. Jak silne było wstrząśnienie, 
dowodzi to, że na kilka kilometrów w obwo­
dzie je zauważono, a kominy z pobliskich do­
mów pospadywały, sprzęty w mieszkaniach 
zaczęły się posuwać, ludzie niemal z łóżek 
powypadali. Dużo domów zostało uszkodzo­
nych.

Skoro rozeszła się wieść o nieszczęściu, 
zebrała się około kopalni ogromna liczba ro­
dzin górników będących przy pracy i cieka­
wych, a górnicy z sąsiednich kopalń przyby­
li, aby nieść pomoc zasypanym towarzyszom. 
Czterech lekko i 5 ciężko poranionych odsta­
wiono do domu chorych, czterech zaś pozo­
stało pod gruzami w kopalni i to: dozorca 
Józef Floryan z Bruchu, żonaty; poganiacz 
koni Franciszek Garela z Bruchu; oraz żona­
ci górnicy F. Plesker z Hochlarmark i Aug. 
Höft z Bruchu. Jeden z nich został zdrowo 
wydobyty z pod gruzów, lecz trzej inni praw­
dopodobnie nie ujdą z życiem, gdyż prace 
ratunkowe są niezmiernie utrudnione.

Tak to górnikowi zawsze śmierć wisi nad 
głową.

Nadmienić też warto, że po ukazaniu się 
rozporządzeń językowych, według których pol­
scy górnicy zostać mają pozbawieni pracy, 
jeżeli się nie nauczą po niemiecku, już dużo 
nieszczęść w kopalniach się wydarzyło, ale w 
żadnym wypadku nie stwierdzono, iż powo­
dem była nieznajomość języka niemieckiego. 
Takich rozporządzeń językowych mogą też 
choćby ze sto wydać, a nieszczęściom w ko­
palniach przez to nie zapobiegną, gdyż przy­
czyn tychże trzeba zupełnie gdzieindziej szu­
kać, a nie w znajomości języka niemieckiego.

Z Westfalii.
Skutki ostatniego bezrobocia będą dla 

niejednego górnika niewątpliwie bardzo przy-

3) SKARBY NA DNIE WISŁY.
Opowiadanie z pierwszej połowy

bieżącego stulecia 
przez S te fan a  G ębarsk iego .

(Ciąg dalszy).
Po chwili pan Mateusz czytał, co nastę­

puje:
—- Ja, Maciej Sierpiński, czyniąc znak 

Krzyża św., zapisuję te prawdę, jako trzech 
nas przyjaciół bliskich sercu ocalało po przej­
ściu przez Berezynę; jako my trzej: ja - 
Sierpiński ułan, Jan Hogart i Robert Savois, 
husarzy, na wózku chłopskim wieźliśmy go­
ścińcem i bocznemi drogami kasę korpusu, w 
której znajdowało się przeszło kilka milionów 
franków. Marszałek Mortier polecił ją pieczy 
naszej. Korzystając z nadchodzącej nocy, 
schroniliśmy się w gęste krzaki poblizkiego 
lasu. Podobno sam cesarz pytał się w Warsza­
wie, gdy zatrzymał się na wypoczynek w ho­
telu Angielskim, co się stało z kasą, i otrzy-. 
mał upewnienie, że w dobre dostała się ręce. 
Tak, my trzej, przebrani za wieśniaków, po­
stanowiliśmy raczej stracić życie, niż powie­
rzony nam majątek wielkiej armii. Czuliśmy 
wielką odpowiedzialność, wiedzieliśmy, że ła­
cniej by nam było siedzieć na skrzyni prochu, 
niż na tem złocie, na które chciwość ludzka 
tyle sideł zastawia. Jechaliśmy dniem i nocą, 
wybierając miejscowości mało uczęszczane, 
drogi boczne, ażeby tylko nie mieć obowiązku 
tłómaczenia się przed kimkolwiek, cośmy za 
jedni i co wieziemy.

— Czasy to były, o jakich dziś z opisów 
i opowiadań mgliste jedynie można mieć po­
jęcie. Żadne pióro, żaden pędzel malarski nie 
otworzy tych dni wielkich chwałą i zarazem 
strasznych grozą i potęgą zniszczenia, na któ­
re ja właśnie patrzałem i co zachowałem w

kre. Niejeden na całe życie został kaleką,  
dużo za swą lekkomyślność będzie musiało  
ciężko pokutować. Gazety niemieckie donoszą: 
„Górnicy: Nowakowski, Bogacki, Gaspar i An­
ce, którzy podczas rozruchów w Herne zostą- 
i poranieni, zostali teraz z domu chorych 

wypuszczeni, lecz zaraz posłano ich do wię­
zienia. Inny poraniony Kessler, prawdopodo­
bnie zostanie przy życiu, lecz Piasny ledwie 
ujdzie z życiem. Owi chorzy zeznali, iż w 
głównych rozruchach dwaj młodzi górnicy 
Schaefer i Stachowicz rzucali na nich kamie­
niami, lecz obydwaj zostali podczas rozruchów 
zastrzeleni.

„Władze dokładają starań, aby wykryć 
kierowników ostatniego bezrobocia i tych, 
którzy spowodowali rozruchy. W tym celu 
był już termin lokalny w celu obejrzenia 
miejsca bójki. Byli obecni: prokurator z Bo­
chum, asesor Berendes, policyanci, którzy 
podczas zaburzeń dali pierwsze strzały, oraz 
oskarżeni i świadkowie. Liczba górników o- 
skarżonych o branie udziału w rozruchach 
jest bardzo znaczną, a wciąż jeszcze na oko­
licznych kopalniach następują aresztowania 
górników, po większej części ludzi młodych, 
którzy brali udział w zaburzeniach, lub innym 
górnikom się odgrażali. Wciąż jeszcze całe 
zastępy Polaków biorą do aresztu“.

„Tak donoszą gazety niemieckie bez 
względu na barwę polityczną. Czy to prawda 
— pisze „Wiarus“ — że tylko Polacy by­
wają aresztowani? Z pewnością to doniesienie, 
jak tyle innych, będzie mylnem, gdyż trudno 
przypuścić, aby Niemców miano zostawić na 
wolnej stopie, a tylko Polaków aresztować. 
Polakożercze „blatty“ chciałyby jednak wmó­
wić w świat, że Niemcy niczemu nie winni, 
a tylko polscy górnicy całe zaburzenia wy­
wołali. Ze to fałsz wierutny, przekona każde­
go już to, iż pomiędzy osobami, które na po­
czątku wymieniliśmy, a które podczas rozru­
chów zostały zabite lub poranione, w połowie 
znajdują się Niemcy“.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń s k a  d y e c e z y a . We wtorek 

w nocy zmarł we Fromborku dziekan tum­
ski, ks. kanonik Marcin Müller, senior du­
chowieństwa warmińskiego, w 94 roku życia 
a 64 kapłaństwa. Pogrzeb odbędzie się w pią-

sercu. Wybuchy wulkanów, światła niespodzia­
ne zórz północnych, trzęsienie ziemi, wprowa­
dzają w podziw i lęk, jam na stokroć gro-, 
źniejsze i większe rzeczy patrzył, gdy brzmia­
ło dwieście dział i gdy w obłokach dymu na 
placu boju unosił się na siwym koniu on — 
imperator, wskazując ręką drogę nieśmiertel­
nej sławy. Kto to widział, kto był uczestni­
kiem tych wielkich wydarzeń, temu później 
świat wydawał się małym, pospolitym, ten 
już został innym niż wszyscy, którzy tych 
chwil ani widzieli, ani o nich słyszeli.

— Częstokroć wśród »małych rzeczy, po­
spolitych, mogą dziać się wielkie, a ja pa­
trzyłem na wypadki wielkie wśród nadzwy­
czajnych.

— Wspomnieniami żyję... Nie o tem chcę 
pisać... choć kto wie, czy nie nadaremnie pi­
szę... Świat dzisiejszy i ludzie tak obcy dla 
mnie... nie mogą mnie, ani ja ich rozumieć... 
Lecz daleka odemnie nienawiść... Może ten 
pamiętnik wpadnie w godne ręce, a wtedy 
będę nagrodzony za czyn, którego świadkiem 
był Bóg tylko i księżyc, który w noc ową 
świecił na niebie zasianem gwiazdami.

— Któż zrozumie, cośmy wycierpieli, je­
śli nie podróżował prawie na wpół nagi, nie 
mając w ustach po kilka dni łyżki ciepłej 
strawy, wśród mrozu dwudziestostopniowego, 
opędzając się zgrajom wilków i gorszym czę­
stokroć od nich szajkom zbójeckim marude­
rów, należących do Bóg wie jakich nacyi!

— Wicher północny zasypywał nas tu­
manami śniegu, mróz oddech ściskał i niby 
ostremi nożami krajał piersi.

Szliśmy przy wozie, a w sercu co chwila 
czuliśmy błyskawice radości, jakie daje speł­
nienie czynu niezwykłego... Oto w pobliżu 
mieliśmy już Wisłę, a nad nią chaty gościnne, 
wierzby pochylone przyjaźnie, lasy od wichrów 
przytulone. Jeszcze kilka wysiłków woli, a

tek przed południem we Fromborku. Niech 
odpoczywa w pokoju!

C h e łm iń s k a  d y e c e z y a .  W prze­
szłą niedzielę 16 brn. odczytanym został z ka­
zalnic pierwszy list pasterski najprzew. ks. 
Biskupa Augustyna. Prócz tego najdostojniej­
szy Arcypasterz wedle zwyczaju wydał łaciń­
ski list pastoralny do duchowieństwa. Przypo­
mina tam sobie, jak wyraźnie podnosi, jako 
„spółstarszy“, i braciom najukochańszym o- 
bowiązki kapłańskie, objaśniając słowa św. 
Piotra apostoła (1 list. 5, 2—3): „Paście trzo­
dę Bożą, która jest między wami, doglądając 
nie poniewolnie, ale dobrowolnie wedle Boga, 
ani dla sprośnego zysku, ale z dobrej woli, 
ani jako panującą nad dziedzictwem Pańskiem, 
ale wzorami będąc trzody szczerze“. Przy koń­
cu zwraca uwagę też na nagrodę, którą św. 
Piotr apostoł zapowiada dobrym pasterzom: 
„Gdy się okaże książę pasterzów, weźmiecie 
nie więdnący wieniec chwały.“ — W kościele 
katedralnym zaraz po sumie udzielał najprzew. 
ks. Biskup zeszłej niedzieli Sakrament Bierzmo­
wania. Liczba wy bierzmowanych wynosiła 
1353. Byłaby niewątpliwie większą, gdyby w 
te niedzielę nie przypadały w okolicy odpu­
sty Matki Boskiej Szkaplerznej i świętej Mał­
gorzaty.

Ä zy a . 30 tysięcy Armeńczyków i 50 
tysięcy Nestoryanów z okolicy Mossues prze­
szło na łono Kościoła katolickiego.

J a p o n ia . Dwaj znakomici profesorowie 
uniwersytetu w Toku złożyli niedawno wy­
znanie wiary katolickiej. Jeden z nich to An­
glik, profesor Basil Hall Chamberlain, profe­
sor literatury i historyi japońskiej i autor 
wielkiej liczby dzieł o Japonii; drugim jest 
jego kolega, Japończyk p. Nagaoyoshi Nagai, 
profesor chemii i farmacyi, również znakomi­
ty uczony.

R o d z ic e  p o ls c y  !  u c z c i e  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o l s k u !

Z b l i z k a  i z da l e ka .
* Ol s z t y n . Adwokat i notaryusz pan 

Wolski mianowany został radzcą spra­
wiedliwości.

— Mistrz kuśnierski p. Hikisch, dawniej 

wszyscy trzej przewieziemy skarb nasz za 
rzekę, gdzie już pewniejsze ocalenie.

Pan Mateusz przerwał czytanie, szybko 
sięgnął do kieszeni surduta, wyjął kraciastą 
chustkę i, zdjąwszy okulary, do oczu ją przy­
łożył.

Po chwili spojrzał po obecnych; ci za­
słuchani, nagle spostrzegli niezwykłe na twa­
rzy starca wzruszenie, w oczach jego zdawały 
się łzy błyszczeć.

— Furda, do kaduka! — rzekł pan Ma­
teusz, przysłaniając sobie znowu oczy kracia­
stą chustką — furda!

Po tych wykrzyknikach na chwilę zapa­
nowało milczenie, którego ani Jadzia, ani Ja ­
nek, ani klucznica przerwać nie śmieli.

— Czytajmy dalej, moście panie!—rzekł 
stary wiarus uspokoiwszy się.

Zwolna założył znowu okulary i zaczął 
czytać cieką w v dokument:

— Skarb dotychczas wielce szczęśliwie 
przez nas uwożony, miał przebyć ciężkie chwi­
le. Gdy za wsią Rówkiem, już w Płockiem, 
wszyliśmy się w lasy, zaczęto nam zaglądać 
w oczy. Czuliśmy się z sił wyczerpani, osłabli 
bardzo, lecz do chat zaglądać nie śmieliśmy, 
bo czy to przez przywidzenie, czy też w rze­
czy samej, zdawało nam się, że pogoń idzie 
za nami i tylko sposobnej chwili upatruje 
aby zabrać wielką fortunę, naszej opiece po­
wierzoną. Jakoż o ile mnie pamięć nie zawo­
dzi, w dniu 4 stycznia pod wieczór, jakaś 
zbrojna banda ludzi otoczyła nas i chciała 
wóz rewidować, lecz w tejże chwili przyszło 
mi na myśl powiedzieć im, że wieziemy trupa  
do wioski rodzinnej, aby go pogrzebać. A  jużci 
na wozie leżał jak nieżywy, towarzysz Ro- 
bert, któremu mróz i głód zdrowie i życie z 
dniem każdym zabierał. Oni popatrzyli, w 
słomie na wozie pogrzebali, lecz jakoś prawdy 
nie domyślili się i biorąc nas wciąż za wie- 
śniaków, w dalszą drogę puścili. (C. d. n.)



przez dłuższy czas w Olsztynie zamieszkały, 
zmarł w sobotę w Królewcu.

— W domu mistrza krawieckiego pana 
Stephun, gdzie dawniej znajdowała się dru­
karnia naszej Gazety, znaleziono przy zakła­
daniu kanalizacyi i wodociągów w sklepie pod 
fundamentem znaczną ilość srebrnych pienię­
dzy. Pieniądze te, wielkości naszych srebrnych 
20-fenigówek, noszą rok 1781 i 1806. J a k  się 
zdaje zagrzebano je tam w czasie wojen w r. 
1812 i 13.

— We wtorek wieczorem około godziny 
wpół do 8-mej wybuchł na rynku remonto- 
wem ogień w tylnym zabudowaniu gospody 
Pohlenza. Spalił się doszczętnie budynek, w

 którym znajdowały się warsztaty trzech rze­
mieślników.

— Studniarz p. F. Linde sprzedał swą 
posiadłość w ulicy Jakóba właścicielowi dóbr 
p. Seeglerowi z Tracka za 55 tysięcy m. Prze­
właszczenie nastąpi 1 października.

— Przy kąpaniu w Długim jeziorze po­
kłócili się w sobotę wieczorem uczeń ślusar­
ski Piszczek i uczeń stolarski Dłużewski. P. 
uderzył przy tem D. tak silnie w oko, że ten­
że padł bez przytomności i musiano go od­
wieść do domu, gdzie dopiero przytomność 
odzyskał. Oko jest silnie zapuchłe i krwią 
zalane.

— Też kawałek „kultury". Niemcy z a ­
wsze szydzą, że lud polski jest bardzo zabo­
bonnym, i prawią, że gdzie ich kultura pa­
nuje, tam już nikt nie wierzy w gusła. Po­
słuchajmy tylko, co piszą gazety niemieckie 
o zabobonności ludu niemieckiego. Oto w 
Salzig pod Boppart w pewnej rodzinie wybu­
chła jakaś choroba, której sobie członkowie 
rodziny nie mogli w żaden sposób wytłóma- 
czyć. Nie posłano po doktora, ale po „mądre­
go", który znany był jako „pogromca czaro­
wnic", bo przypuszczano, że cała ta choroba 
to sprawka czarownicy. „Mądry‘‘ zapalił o- 
gień na patelni, wziął nóż i widelec, i żgał 
niemi w ogień, mrucząc pod nosem jakieś za- 
klęcie. Potem oświadczył, że wszystkie te u- 
derzenia nożem i widelcem odebrała prawdzi­
wa czarownica i że wskutek tego przez 14 
dni nie wyjdzie z domu. W tej samej wiosce 
na nieszczęście jakaś niewiasta powiła nie­
mowlę i przez 14 dni musiała pozostać w 
łóżku. W mig okrzykano ją czarownicą i u- 
nikano domu jej, jakby tam najcięższa zaraza 
panowała. Biedna kobieta i mąż nie mogąc 
znieść prześladowań, które im w interesie wiel­
ce zaszkodziły, musieli oddać sprawę sądowi. 
Bgdzie więc proces, a powodem do niego jest 
zabobonność ludu niemieckiego.

* W M a ły m  K le b a r k u  18-letni syn 
sołtysa pana Palmowskiego, wioząc siano, 
zaplątał się w lejce i wpadł pod koła, któ­
re przez niego przeszły. Z powodu cięż­
kich uszkodzeń, jakie przytem poniósł nie­
szczęśliwy młodzieniec ten zmarł nastę­
pnego dnia.

* W a r te m b o r k .  Właściciel dóbr pan 
Lüder z Szynowa ofiaruje 100 marek nagrody 
temu, kto mu wskaże kłusownika, który w 
dniach od 20 czerwca do 6 lipca nieprawnie 
polował na jego polach przy granicy Lam- 
kowskiej i Maruńskiej.

* P r o l e  (przy Gipsowie). Zeszłej so­
boty odbył się w tutejszym lokalu szkol­
nym pod przewodnictwem pana landrata 
Krahmer termin w sprwie budowy szkoły. 
Postanowiono jeszcze w tym roku rozpo­
cząć budowę szkoły jednoklasowej i bu­
dynków gospodarczych, na co przeznaczo­
no 13800 m. Z tego jako zapłacone uważać 
nałoży podarunek cesarski w sumie 5 ty­
sięcy marek, zebrany przez obie miejsco­
wości Kołaki i Wipsowo fundusz budo­
wlany 3080 m., drzewo przez fiskusa do 
budowv dane w cenie 1860 m. i premię 
budowlaną w sumie 280 marek. Jeżeli gmi­
na szkolna da pomoc ręczną i zaprząg do 
budowy, to w gotówce brakłoby już tylko 
400 marek. Do października ma budowa 
być tak daleko ukończona, że rozpocznie 
się nauka w nowym budynku szkólnym.

P onieważ teraz gmina rocznie musi płacić 
300 m. dzierżawy za lokal szkólny, więc 
znaczną mieć będzie ulgę po wybudowa­
niu budynku szkólnego.

* B is k u p ie c . Chora na umyśle chału-

pniczka Magdalena Szafryna z Bredynka zo­
stała znaleziona i przyprowadzona do domu.

* Z B r u n s b e r g i  donoszą telegraficznie, 
że we wtorek srożył się tam wielki ogień, 
który zniszczył 5 domów.

* E lb ląg . Dwoje dziewcząt w wieku 
12 i 9 lat z Crudzandów udało się do Styr- 
gardu w celu zakupna żywności. W dro­
dze tamdotąd przystąpił do nich jakiś pa­
robek, który starszą z dziewcząt wciągnął 
przemocą w zboże przy drodze stojące i 
tam ją pogwałcił. Zbrodniarza uwięziono.

* P r a b u ty . Właściciela S. z Trom- 
nowa napadł szewc B. i poranił go kosą.

* S t a r o g a r d .  Nauczyciela F. z Pel­
plina skazała izba karna za przekroczenie 
granic karania na 20 marek kary  w nie­
możności zapłacenia na 5 dni więzienia. 
Oskarżony bronił się, zaprzeczając dopu­
szczenia się przekroczeń. Świadkowie je-

   dnakże to udowodnili.
* Z G r u d z ią d z k ie g o . W Dębieńcu 

45 robotników sprowadzonych zerwało bez 
wszystkiego swój kontrakt, cichaczem wy­
nieśli się ze wsi i zwrócili się ku granicy, 
częścią też zgodzili się do roboty w innych 
miejscowościach. —- Także i w Browinie, 
powiat toruński 20 robotników z Polski 
zerwało kontrakt, zgodzili się następnie do 
Dębieńca, lecz żandarmi sprowadzili ich z 
powrotem do Browiny.

* B o ch u m . Tutejsza izba karna skaza­
ła szewca Köhnego, który od dwóch lat bru­
talnie poniewierał żonę i dzieci w wieku 4 i 
7 lat, na 6 lat więzienia. Bardzo to słuszna 
kara. Uwolni ona biedną kobietę i jej dzieci 
od tyrana, który prawdopodobnie był zarazem 
pijakiem i próżniakiem.

* W e W iedniu  chciała pewna matka 
z rozpaczy utopić siebie i czworo dzieci, 
ponieważ mąż jej, zamiatacz ulic, niewiele 
zarabiał, a jeszcze sporo przepijał, tak, iż 
nędza u nich się rozgościła. Dwoje naj­
młodszych miała matka na ręku, a dwoje 
starszych, związanych, ciągnęła za sobą na 
sznurku do wody. Wtedy to jeden z mal­
ców zaczął wołać o pomoc i nadbiegli lu­
dzie z biedą zdołali ich ocalić. Nieszczęśli­
wą matkę wzięto do lazaretu, a dziećmi za­
jęła się policya.

* Na W ę g r z e c h  spotkała czerstwą, 
66 lat liczącą niewiastę, żonę dozorcy te­
legrafów, Kowacza, w Temeswarze, śmierć 
od szczura. Kilka niewiast, zamieszkujących 
ten sam dom, urządziło obławg na szczu­
ry, których tam było nazbyt wiele. Także 
Kowaczowa wzięła jako broń miotłę do rę­
ki i stanęła na zasadzce przed jedną z dziur 
przez szczury zrobionych. W tem wybiega 
z niej ogromny szczur, kobieta chce go 
uderzyć, on podskakuje do góry i kąsa ją 
w rękę, a następnie dalej po twarzy. Ko­
w a lo w a  tak się tem przeraziła, że padła 
nieżywa na ziemię.

R o z m a i t o ś c i .
O k ru tn e  m o r d e r s tw o . W Doma- 

śni na Węgrzech znaleziono na drodze zwło­
ki wodza bandy cygańskiej, Jerzego Ste­
fana. Głowa była zupełnie odcięta od kad­
łuba, a na całem ciele były liczne rany. 
Żandarmerya odkryła niebawem, że mor­
derstwa dokonała małżonka Stefana wspól­
nie z swym kochankiem Josimem Konstan- 
dinem. Stefana zamordowali oboje podczas 
snu. Konstandin ciął go siekierą w szyję, 
a gdy Stefan dawał jeszcze znaki życia, 
małżonka odcięła mu zupełnie głowę od 
kadłuba. Zandarmerya od rązu wpadła na 
trop, że to oni spełnili morderstwo i zna­
lazła ich oboje pogrążonych w głębokim 
śnie. Mordercy przyznali się do zbrodni.

W ylew  Wisły. Wisła pod Warszawą 
wystąpiła z brzegów, zalała Saską Kępę, 
łąki wilanowskie, wały oborskie, Żarno, Au­
gustówek i bulwark po lewej stronie mo­
stu. Niżej położone łąki. pola i wioski pod 
Warszawą zalane. Wylew sięgnął nawet 
do miejsc, gdzie się go wcale nie spodzie­
wano.

S ło n ie  w służbie wojskowej są uży­
wane w wojsku angielskim w Indyach. 
Dziennik »Mc. Clures Magazine« podaje

zajmujące szczegóły o ważnych usługach, 
które tam oddają. Szczególnie użyteczne 
są przy artyleryi i przy budowie mostów. 
Przenoszą na grzbiecie belki do tej budo­
wy i potem pomagają przy niej z zadzi­
wiającą zgrabnością. Gdy już pale są 
wbite, wchodzą do rzeki i wstrzymują 
przez swe olbrzymie ciała gwałtowny na­
pływ wody, co ułatwia pionierom robotę. 
Jako »artylerzyści« celują mianowicie tam, 
gdzie potrzeba siły. Gdy armata jaka u- 
grząźnie w bagnie, oficerowie i żołnierze 
siadają spokojnie i przypatrują się robo­
cie słoniów. Te gromadzą się około działa, 
obmacują je, próbują i po chwili używają 
swojej siły, zawsze w sposób najskute­
czniejszy. Gdy jedne pracują w ten spo­
sób, kilka innych pilnuje bawołów zaprzę­
gowych i jak tylko widzą, że działo może 
być poruszone, przynaglają bawoły, któ­
re im są ząpełnie posłuszne, do ciągnienia.

C e s a r z  Wilhelm na wieczorze pi­
wnym. Korespondent nowojorskiego »He­
ralda« opisuje wrażenie z wieczoru piwne­
go w Kilonii na którym był cesarz Wil­
helm. Z opisu tego wyjmujemy następują­
cy ustęp: »Cesarz Wilhelm siedział w sa­
mym środku przy stole. Miał na sobie u- 
branie okrętowe z lekkiej materyi i przy­
brany był w niezwykły krawat, o barwach 
czerwono-białych, które wyobrażać miały 
barwy Hanzy . Cesarz paliłWielkie cygaro, 
a gdy wypalił do połowy, używał wielkiej 
cygarniczki bursztynowej. Piwa podawa­
no cesarzowi tyle, jak innym gościom, sko­
ro zaś kufel był próżny, kelner przynosił 
bez wołania kufel napełniony. Cesarz był 
bardzo rozmowny i śmiał się prawie bez­
ustannie.«

W s p a n ia ło m y ś ln a  n a g r o d a . Ja ­
kiś jegomość jadąc z Drezna do Grossen- 
hain, wysiadł w Priestewitz i pozostawił w 
wagonie torebkę, zaw ierającą 27 tysięcy m. 
Kiedy pociąg już był odjechał, jegomości 
przypomniała się zguba. Wysłał więc de­
peszę za pociągiem. Jakiś urzędnik kolejo­
wy znalazł ową torebkę, wsiadł na pociąg i 
przywiózł zgubę do Priestewitz. Lekko­
myślnego jegomościa tak ucieszył widok 
swoich pieniędzy, iż uczciwemu [znalazcy 
ofiarował w dowód wdzięczności „50“ fen.

T y s ią c  m a r e k  nagrody. W Berlinie 
23 sierpnia 1897 roku zamordowane zosta­
ły wdowa Augusta Schultze i jej córka, za­
mieszkałe przy Königgrätzerstrasse nr. 35. 
Zwłoki obudwóch kobiet ukryte były pod 
ziemią w sklepie tegoż domu. Mocno podej­
rzani o morderstwo są szewc Goenczi 
(Węgier) i jego żona, którzy, mieszkając 
w tymże domu, nagle znikli. Wszelkie do­
tychczasowe poszukiwania pozostały bez 
skutku. Dziś komunikuje nam biuro tele­
graficzne Wolffa obszerne obwieszczenie, 
które rozesłała prokuratorya berlińska do 
wszystkich krajów, spodziewając się w ten 
sposób pochwycić mordercę. Józef Goen- 
czi, urodzony 2 lipca 1852 roku w Maros- 
Varsahatv w Siedmiogordzie, włada języ­
kami węgierskim, niemieckim, rumuńskim 
i polskim. Jest średniego wzrostu, dobrej 
tuczy, włosy ma ciemne lokowate, czoło 
niskie, szeroki nos, brunatne oczy, nieco 
wywrócone usta, twarz koloru żółtawego, 
czarny wąs i takiegoż koloru bokobrody. 
Za wskazanie śladów Goenczi’ego wyzna­
czyła prokuratorya berlińska 1000 marek 
nagrody.

O s t a n ie  z d r o w ia  P a p ie ż a  poda­
ją dzienniki włoskie bardzo pomyślne wiado­
mości. Ojciec św. używa zwykle podczas 
swych przechadzek laski, lecz rzadko potrze­
buje się na niej opierać. Wzrok dopisuje je­
szcze wybornie Papieżowi, który czytuje bez 
używania okularów. Leon XIII odprawia na­
bożeństwa bez zmęczenia. Od dłuższego już 
czasu cierpi Ojciec św. na bezsenność, lecz 
nie uskarża się bynajmniej z tego powodu, 
kiedy zaś nie może zasnąć, opuszcza łóżko i 
zasiada do pracy przy biurku. Nie zważając 
na przedstawienie wiernego kamerdynera, Piu­
sa Centra, sypiającego w pokoju przyległym, 
spędza nieraz sędziwy Papież całe noce na 
pisaniu.



Otwarcie składu.
Szanownej Publiczności W a r te m b o r k a  i o- 

kolicy pozwalam sobie niniejszym uprzejmie donieść, że 
z dniem I s ie r p n ia  otwieram w miejscu,
w dotychczasowym składzie O tto G ü n ter  N a s t ę ­
p c y , r y n e k  6 6 ,

skład sukna, towarów łokciowych, 
modnych i konfekcyi

połączony
z zakładem do wykonywania garderoby męzkiej pod kie- 
równictwem akademicznie wykształconego przykrawcza.

Moje długoletnie doświadczenia, jako i wystar­
czające środki pozwalają mi nawet jak najdalej idące 
wymagania Szan. Publiczności zupełnie zaspokoić.

Moim staraniem będzie ścisłą rzetelnością i sko­
rą usługą zdobyć sobie pełne zaufanie Szan. Publiczno­
ści i proszę ołaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem

J. Bluhmenthal.
W a r te m b o r k , w lipcu 1899.

Na nadchodzące kiermasy
polecam wszelkie to w a r y  k o lo n ia ln e  najlepszej dobroci, dalej 
m ą k ę  p s z e n n ą ,  d r o ż d ż e ,  w in a , c y g a r y  itd .

Również polecam mój skład p o r c e la n y . Kto towar u mnie 
kupuje, dostanie pożyczyć na obchody, kiermasy, wesele itd. tak wszel- 
ką p o r c e la n ę , jak i n o ż e , w id e lc e ,  ły ż k i  bezpłatnie.

2 robotników
z szarwarkiem przyjmie od Mi­
chała H e r r m a n n

  w Szombruku.
Zona moja M a ry a n n a  Woj- 
d o w s k a  z domu Nowak opu­
ściła mnie bez powodu. Ostrze­
gam, aby jej nikt nie przyjmo­
wał do siebie, ani nic na bórg 
nie dawał, gdyż za nic nie od­
powiadam.

A lb e r t  W o jd o w sk i,
w Gronitach.

Świeżo palone

 P. Hirschberg
Magazyn trumien

fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.

w Wartemborku.

Drugi skład 
ulica Górna kościelna 21.

Skład i warsztat 
ulica Lipsztacka 11.

poleca swój wielki skład gotowych
tru m ien  m etalow ych  i  d rew n ian ych

w każdej wielkości, jako i wewnętrzne i zewnętrzne p rzy -  
b o r y  d o  tr u m n y , przy zachodzącej potrzebie bardzo tanio

funt po 70, 80, 90, 1,00 1,20 i 
1,40 m. poleca

P. Hirschberg,
Wartembork.

 

Ucznia
do mego składu towarów kolonial­
nych i materyalnych przyjmę za­
raz lub później

A. F igu rsk i,
O lsztyn, przy rynku.

 
Wielka

olsztyńska fabryka

mebli
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttitz
Główny skład ulica Kolejowa 

Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

m e b li , lu s t e r  i 
to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  

po bardzo tanich cenach. 
Ciągła wystawa całkowitych 

u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln y c h  
w drugim składzie 

G órn e  p r z e d m ie ś c ie  5 . I.
p ię tro .

P i l i ś c ie  ju ż  d o b r ą  p a lo n ą  
k a w ę , funt po 80 fen.? jeżeli 
nie, to kupcie raz na próbę u

A. Lubowskiego,
u lic a  O lsz ty n k o w a .

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo­

zów,
Maszyny do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia,
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stałowemi zębami 

od 46 m.,
Maszyny do sieczenia od 275 m., 
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki) szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża od 

50 m.,
Sieczkarnie od 45 m.,
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,  
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli od 25 m.,; 
polecam jak najtaniej z korzystne- 
mi warunkami spłaty. Przypłace­
niu gotówką udzielam 5 procent 
rabatu. F. K ło d z iń sk i,  

naprzeciw gimnazyum

Świece
na o ł t a r z e  i do o f ia r  poleca 

od 60 fen. za sztukę począwszy i 
we wszystkich wielkościach

P. Hirschberg
Wartembork.

Na p rzy ję c ie  do Kom un ii św ię te j
poleca

w polskim i niemieckim języku, po jak najtańszych cenach __

DRUKARNIA „Gazety Olsztyńskiej".
Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Al l enstein O. Pr.)

W s z e lk ie  to w a r y

drogeryjne i apteczne
dozwolone, jako:

natron bicarbonicum, kwas winny, kwas cytronowy, kwas salicylowy 
tynkturę baldryan, herbatę baldryanową, herbatę Salbey, mech islan­
dzki, miód koperkowy, burgundzki plaster smołowcowy, sól gorzką, 
proszek dla świń na żarcie i do tuczenia, środki przeciw czerwonce 
i t. d. i t. d.
sprzedaję aby artykuły te uprzątnąć, 20 % taniej i ta k :
towar

,,
,,
,,
,,
,,

który
,,
,,

, ,  
,,

dotąd 10
„ 15
,, 25
„ 50
,, 75
,, 1.00

fen. kosztował po
,, ,, ,,
,, ,, ,,

,, ,, ,,
,, ,,

8
12
20
40
60
80

F r .  S a w i t z k i

k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

A .  L u b o w s k i .

kawy

?

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. —


